j zyscy czytelnicy 


od 12 do 16 lat 


zczegolnie ci, którzy 


30 86-03-10 Cena 25 zł 


j 
( sy | przy lają do redakcji swoje 
, 8 MY | opowiadania, prosząc nas o ocenę 
pary mam; * | | akokża : : z MAM m. 
Ly VU asi At . : 
HARCERSKA BA | Jużw następnym numerze „5M” znajdziecie temat kolejnego, wiel- 


CZWARTEK 


kiego konkursu literx 


u 


jednoznacznym tytułem... 


Weż udział w konkursie! 


Spróbuj swoich sił! 


Została ona wykonana przez jednego 
z francuskich eksperymentatorów zaj- 
mujących się badaniami tych niezwy- 
kłych konstrukcji złożonych z powietrza 
i maleńkiej ilości jakiegoś płynu. Żyją 


zazwyczaj krótko — od kilku do kilku- 
nastu sekund — mienią się wszystkimi 
kolorami tęczy, ale dla naukowców sta- 
nowią problem nie lada. 

O tym jak wykonać taką gigantyczną 


banię graz o innych sprawach związa- 
nych z bańkami przeczytaj na str. 3. 


Fot. Science et Vie 


Nie przegap okazji — następna tak 


dopiero za rok! 
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WARSZAWA 


Przypominamy! W każdy wtorek i 
czwartek, od 1 do 31 marca br. 
przy. redakcyjnym telefonie, w 
godz. 15.30 — 17.30 dyżuruje psy- 
cholog z poradni wychowawczo-za- 
wodowej 
© Jeśli nie wiesz jaki wybrać za- 
wód 
e Jeśli nie znalazłeś dotąd intere- 
sującej Cię szkoły 
© Jeśli chcesz poznać warunki na- 
uki, wymagania egzaminacyjne 


Zadzwoń do nas! 
Telefoniczna poradnia zawodowa 
„Swiata Młodych” jest do Twojej 
dyspozycji. 


ROBOTY 
— STRAŻACY 


(PAP). Czternaście robotów — strażaków 
będzie wkrótce przez całą dobę chronić ar- 
cydzieła architektury drewnianej z XVIIl-XIX 
wieku na wyspie Kiżi nad Jeziorem Onega. 
Automatyczni strażnicy skonstruowani zo- 
stali w Pietrozawodskim Projektowo-Kons- 


trukcyjno-Technologicznym Instytucie Pro- 
dukcji Traktorów. Agregaty przypominają 
zwykłą, niewielką armatę. 

Na metalowej lawecie zamocowano krót- 
ki pal, wyposażony w obrotowy mecha- 
nizm, mogący się także przesuwać piono- 
wo. Elektroniczna przystawka zapewnia do- 
kładność działania agregatu. Wystarczy tyl- 
*ko pojawienie się ognia, a już czujniki prze- 
kazują informacje urządzeniu. „Pal'* działa 
automatycznie. Gdy wysuwa się, w tym 
momencie zostaje włączony silny strumień 
wody. 


Nowy sposób 
na metan 


(PAP). „Wielkim odkryciem” nazwano w stolicy 
skich: mikrobiologów — wyhodowanie szczepu bal 
kopalniach węgla kamiennego jako zabezpieczeni 


Indii, Delhi, końcowy rezultat 6-letnich badań indyj- 
kterii, które będzie można „zatrudnić” w głębinowych 
je przed wybuchem metanu. Bakterie te wykazują bo- 


wiem zdolność pochłaniania metanu, który następnie wykorzystują do „produkcji” białka, a oprócz tego. 
— © dla technologii ich użycia ma szczególne znaczenie — są zdolne do przemieszczania się poprzez 
warstwy węgla. Eksperymentalnie zastosowano już nowe zabezpieczenie przeciwmetanowe w 9 indyj- 
skich kopalniach. Osiągnięciem uczonych zainteresowało się już wiele krajów eksploatujących węgiel, 


m.in. Australia i RPA. 


21-47-06 


Znaleziono 
legendarny 
„CZARNY FORT” 


(PAP). Archeolodzy amerykańscy 
znaleźli w błotnistej części północnej 
Florydy ślady legendarnego „Czarnego 
Fortu", o którym wspominają 
XVlll-wieczne źródła historyczne. Fort 
był w latach 1738-1763 pierwszą w 
Ameryce siedzibą wolnych Murzynów 
Znajdowali tam schronienie murzyńscy 
niewolnicy zbiegli z plantacji na terenie 
Georgii i Karoliny, wówczas jeszcze 
kolonii brytyjskich. 

Floryda należała w tym czasie do 
Hiszpanii, władze postanowiły wykorzy- 
stać zbiegłych niewolników do obrony 
swoich wpływów w kolonii. W tym celu 
w pobliżu miasteczka San Augustin de 
Florida zbudowano fort obsadzony mu- 
rzyńską załogą. Hiszpanie obdarzali 
wolnością zbiegłych z brytyjskich plan- 
tacji niewolników, jeśli dekłarowali się 
oni jako wrogowie Anglii i przechodzili 
na katolicyzm. Fort został zniszczony w 
1763 r. przez Brytyjczyków, a pozostała - 
przy życiu część załogi przeniosła się 
na Kubę. 

Od wielu lat poszukiwano śladów 
„Czarnego Fortu”. Dopiero niedawno 
archeolodzy znaleźli resztki drewnia- 
nych ziemnych fortyfikacji. Fort znajdo- 
wał się na niewielkim wzniesieniu 
wśród bagien, otoczonych fosą i palisa- 
dą. W Forcie przebywało ok. 100 mu- 
rzyńskich żołnierzy, wraz z rodzinami 
oraz kilku hiszpańskich oficerów. Z kro- 
nik wiadomo, że ostatnim komendan- 
tem Fortu był Murzyn — zbieg z planta- 
cji w południowej Karolinie. Nosił on 
hiszpańskie nazwisko Francisco Me- 
nendez i... umiał pisać. 


(inf. wł.) Do Miejskiego Domu Kultury 
w Mikołowie zjechała młodzież szkolna 
czterech województw: katowickiego, 
częstochowskiego, szczecińskiego i 
krakowskiego. Tam bowiem rozpoczęła 
się druga edycja konkursu „Młodzież 


na morzu”, organizowanego pod patro- 
natem Ligi Morskiej. Inaugurację przy- 
gotowali członkowie szkolnego koła Li- 
gi Morskiej przy Zespole Szkół Me- 
dycznych w Mikołowie. 

Z czterech rywalizujących drużyn 


najlepszymi okazali się szczecinianie. 
Niewielką różnicą punktów przegrali 


krakowianie i uczennice z Mikołowa. 
Ale to było najmniej ważne. Bo ważne 
było to przede wszystkim, co było póź- 
niej. A więc uroczyste ślubowanie no- 


ŚLĄSK 
BLIZEJ BAŁTYKU 


wych członków LM, które odebrał kon- 
tradmirał Henryk Pietraszkiewicz. A 
więc tradycyjne już „neptunalia”, połą- 
czone z „chrztem morskim”, podczas 
którego nie oszczędzono dyrektorki 
szkoły, kropiąc ją obficie wodą. A więc 
wspólne śpiewanie piosenek o tematy- 
ce morskiej, czyli szantów. A więc uro- 
czystość podpisania certyfikatu o 
współpracy | przyjaźni między Zespo- 
łem Szkół Medycznych w Mikołowie i 
Zespołem Szkół Ekonomicznych ze 
Szczecina. 


Przyjaźń śląsko-pomorska przypie- 
czętowano jeszcze jednym dokumen- 
tem, tym razem o. współpracy miasta 
Mikołowa i Zarządu Głównego Ligi 

- Morskiej. 


Wszystkie życzenia młodzieży ślą- 
skiej ma spełnić „złota rybka”, wyło- 
wiona przez Pomorzan z dna Bałtyku. 
Pierwsze życzenie już się spełniło. 
Trzynaście osób z ZSM w Mikołowie je- 
szcze w tym roku wyruszy w rejs',Da- 
rem Młodzieży”. Konkurs „Młodzi na 
morzu'* ma bardzo szeroką i otwartą 
formułę. Może w nim wziąć udział każ- 
dy, komu tematyka morska jest bliska. 
Nagrodą dla najlepszych są nie tylko 
rejsy „Darem Młodzieży'', lecz także 
innymi polskimi żaglowce 'mi i statkami. 
Miejsc jest dużo, dlatego warto spróbo- 
wać sił. Dla laureatów kapitan Krzysz- 
tof Baranowski wspólnie z zarządem 
LM przygotowują rejs międzynarodowy. 
Jakim szlakiem — to na razie tajemni- 


Ek BOŻENA STĘPIEŃ 
* Fot. Z. Bisanz 


Przeczytał „Antka Cwaniaka” Ale- 
ksandra Kamińskiego oraz inną do- 
wolnie wybraną książkę o zorganizo- 
wanym życiu dzieci, np. J. Foglar: 
„Chłopcy znad rzeki Bobrów"... Oczy- 
wiście, że wszyscy harcerze mający 
na rękawie sprawność „Antek Cwa- 
niak* dobrze wypełnili wymagania 
punktu pierwszego. 

W 1958 roku po raz pierwszy poka- 
zali się na półkach polskich księgarni 
„Chłopcy znad rzeki Bobrów" z Riki- 
tanem na czele i widać, że znależli 
wśród harcerzy swoje miejsce. A kim 
jest naprawdę ten wspaniały Rikitan, 
czy naprawdę istniała taka drużyna? 

„Chłopcy znad rzeki Bobrów” dali 


RIKITAN 


się poznać jeszcze przed wojną, w 
1934 roku, z łamów tygodnika „Slović 
ko”. W 1937 roku praskie wydawnic: 
two Kobes sprezentowało młodzieży 
książkę opisującą ich przygody. Od 
tego czasu „polowanie'”' na kolorowe 
bobrzyki stało się sprawą setek klu- 
bów. zastępów, drużyn oraz chłop- 
ców, którzy chcieli zostać Innymi — 
Lepszymi 

Nie miałem chyba jeszcze 10 lat, 
kiedy moja mama za kilkakrotne 
spóźnienia do domu wyznaczyła mi 
karę — przepisywanie książki o 
chłopcach i Rikitanie. Dziś wiem do- 
skonale, że nie była to ze strony ma- 
my forma wyrafinowanej represji, co 
raczej sposób na przyciągnięcie mnie 
do książek mających nadzwyczajną 
siłę. Nie pozwalającą małemu i duże- 


mu. młodemu i staremu, chłopakowi 
czy mężczyżnie oderwać się od loktu 
ry. Co więcej, dla wielu takio książki 
są drogowskazem w całoj ich życio: 
woj podróży. Bo przecioż ileż to razy 
ja sam chciałom się podobać chłop 
com  Rikitana Takie wlaśnie są 
książki Jarosława Foglara 

Czeski pisarz, Jarosław Foglar uro 
dził sią 6 lipca 1907 roku w Pradzo. W 
1925 roku został drużynowym praskiej 
drużyny męskiej „Dwójka”, która żyja 
bogatym życiem do dziś i jost praw- 
dziwym królestwem chłopców działa- 
jących pod nazwą „Chłopcy znad rze- 
ki Bobrów”. I to jest odpowiedź, czy 
naprawdę „Chłopcy” istnieli. Oni na- 
dal istnieją! 

Obok „Chłopców..." J. Foglar wydał 
jeszcze dalszych piętnaście wspania- 
łych książek i opisał kupę różnorod- 
nych przygód. Jest także autorem ko- 
miksów będących na wysokim pozio- 
mie. Jego „Szybkie Strzały” podbiły 
serca czytelników jeszcze przed woj- 
ną, a na nowo w latach 60. Opowia- 
dania o przygodach piątki chłopców 


Mirka Dusina, Jarki Motelki, Czer- 


wonaczka, Ryc hlonożki i Jindry Hoje 
ra polnych humoru i złączonych 
prawdziwą przyjaźnią, stały sią Inspi 
racją do powstania wielu klubów 
chłopców | dziewcząt, których pier 
wowzorom był klub czytelników cza 
sopisma Mlady Hiasatel (przed woj 
ną) I Vpłed (po wojnie) 

Pan Foglar „Rikitan (przez 
przyjaciół I czytelników jego książek 
nazywany „Jastrzębiom”) przygoto 


wał dla nas książkę: „Nasza druży 
na”, która będzie wyjątkowym pod- 
ręcznikiem dla drużyn zajmujących 

się turystyką i obozowaniem 
Nastały czasy, gdy szukamy no 
wych pomysłów, form pracy dla na- 
szych drużyn. Kiedy musimy walczyć 
o każdego człowieka I ratować go 
przed straszliwym światem narkoma- 
nil i szarego życia. Żebyśmy wiedzieli 
jak przyciągnąć dziewczęta i chłop- 
ców do pożytecznych i niebanalnych 
zajęć, mogą nam w tym pomóc książ- 
ki „Jastrzębia”” — Jarosława Foglara. 
Pitris 


Z zewnątrz prezentuje się dostojnie 
i okazale. Potężny, stary budynek z 
czerwonej cegły otoczony ogrodem. 
Nad frontowym wejściem widnieje na- 
pis: Zespół Szkół Ogólnokształcących 
im. Stefana Żeromskiego w Lęborku. 
Lecz wystarczy nacisnąć mosiężną 
klamkę, otworzyć ciężkie drzwi, aby 
usłyszeć wesoły gwar dobiegający z 
owego królestwa wiedzy. Tak wyglą- 
da miejsce, w którym spędzam czas 
między godziną ósmą a piętnastą. 
Jak spędzam? Różnie, jak to w szko- 
le: „raz na wozie, raz pod wozem”, 
ale — da się w tej szkole żyć. Zresz- 
tą sami w dużym stopniu decydujemy 
o tym jaka jest i rządzimy w niej po- 
przez nasz uczniowski 


SAMORZĄD 


W pełni demokratyczne wybory od- 
były się na początku roku i dziś każdy 
„kociak” potrafi bez zawiłych kombi- 
nacji myślowych bezbłędnie wskazać 

. przewodniczącego. Przekonałam się 
o tym naocznie, gdy kiedyś (chcąc 
upewnić się, że to prawda) zapytał=m 
niepozornego pierwszaka o szefa a- 
szej szkolnej społeczności. 

— Nie wiesz?! To ten blondyn z Ila, 
Maciek — odpowiedział patrząc na 
mnie z wyższością. 

Maciek ze swą załogą ostro daje 
nam się we znaki, oczywiście z tej 
dobrej strony. Przyznać należy, że 
wyniki wyborów co niektórych zasko- 
czyły, bowiem na czele samorządu 
stanęli uczniowie klasy Il. Powątpie- 
wano, czy dadzą sobie radę z całą 
masą nowych obowiązków. A jednak 
warto było postawić na „młodych. 

Pewnego dnia wchodząc do szkoły 
zauważyłam zgromadzenie pod ga- 
zetką. Było to zjawisko niecodzienne. 
Z reguły na gazetkę rzuca się okiem, 
ale żeby czytać od deski do deski! 
Przebrnąwszy przez tłum zobaczyłam 
na gazetce wybrane punkty nowego 
Kodeksu Ucznia, a obok nich odpo- 


42 Drużyna Harcerska im. Fryderyka Chopina 
o spećjalności artystycznej pragnie nawiązać 
kontakt z d użyną o podobnych zainteresowa- 


niach. 


z elementami ruchu „Płomyki 


realizujemy zadania odznaki 


przyjażni”. 


Nasz adres; 42 DH im. F. Chopina, 

Szkoła Podstawowa nr 4 

ul. Mickiewicza 126 17-100 Bielsk Podlaski 
Drużynowa: Stanisława Korzeniewska hm PL 


Jest nas pięćdziesięcioro, w tym czterech 
chłopców. Część z nas tworzy zespół wokalny 
Rokrocznie 
bierzemy udział w przeglądach piosenki har- 
cerskiej,j w konkursie „Barwy Przyjaźni”. W 
1987 r. uczestniczyliśmy w Harcerskim Festi- 
walu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach, 
gdzie zdobyliśmy „Brązową Jodłę''. Ponadto 
chorągwianej 
oraz zadania współzawodnictwa „„Spod znaku 


Raz na wozie, raz 
pod wozem, 
ale nie jest źle 


PUNKIEŃ, TYLKO 
MI SIĘ JEZĄ PR 


wiednie rysunki satyryczne. To one 
przede wszystkim przykuwały uwagę. 
W mig każdy rozpoznawał, który rysu- 
nek jakiej dotyczy lekcji i którego na- 
uczyciela. 

Po tygodniu przed gazetką panował 
znów ruch jak na dworcu kolejowym 
w godzinach szczytu. Powodem tego 
nowego zamieszania była gazetka pt. 
„Okiem kota”, czyli pierwszoklasisty. 
Wśród rysunków przedstawiających 
ich ciężkie życie można było znaleźć 
kilka  przezabawnych , wierszyków 


W związku ze zbliżającą się 45 
rocznicą powstania Ludowego 
Wojska Polskiego, Komisja Mło- 
Głównego 
Polskiego Związku Filatelistów 
wraz z Ministerstwem Edukacji 
Narodowej, Głównym Zarządem 
Politycznym Wojska Polskiego, 
Galerią Plastycznej Twórczości 
Dziecka i redakcją „Świata Mło- 
dych” ogłasza konkurs na pro- 
jekt znaczka pocztowego. Temat: 
współczesne Wojsko Polskie, a 
więc na przykład udział wojska 
w udzielaniu pomocy ofiarom 
klęsk żywiołowych, pomoc w 
pracach na rzecz gospodarki na- 
rodowej, służba w garnizonach, 


dzieżowa Zarządu 


ochrona granic itp. 


grafika 


IRR 


cie następujące 


NIE,NIE JESTEN, 


WtoSy 
ZED 
KAZDĄ KLASOWKĄ 

17 752 


e Prace — malarstwo, r sunek, 
— w formacie A4 
(210x297 mm) z marginesem, 
powinny zawierać. ra _odwro- 
informacje: 


opiewających poszczególne lekcje. 
Działalność samorządu nie ogranicza 
się rzecz jasna do gazetek i dyskotek. 
Nasza władza ma sporo pomysłów, 
które skrupulatnie realizuje. Zapytany 
o to Maciek, powiedział: — Planów 
jest mhóstwo, powiem o tych pierw- 
szych z brzegu. Od najbliższego piąt- 
ku organizujemy cotygodniowe sean- 
se wideo. Zamierzamy także założyć 
skrzynkę kontaktową, do której każdy 
uczeń będzie mógł wrzucać swoje po- 
stulaty. Myślimy też o zorganizowaniu 


mię i nazwisko, datę urodze- 
nia i adres autora, pieczątkę 
placówki, do której autor 
uczęszcza (szkoła, ognisko: 
plastyczne). Każdy z autorów 
może nadesłać do 6 prac. Na 
„projekcie znaczka nie należy 
umieszczać żadnych napisów. 

© W konkursie mogą wziąć 
udział dzieci i młodzież, któ- 
rzy do 31 maja 1988 r. nie 
przekroczą 17 lat. 

e Prace należy nadsyłać (poje- 
dynczo lub grupowo) do 9 ma- 
ja 1988 r. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod ad- 
resem: 


Galeria i Ośrodek Plastycznej 
Twórczości Dziecka 


„Giełdy rzeczy ciekawych'* w szkolnej 
auli. Każdy będzie mógł sprzedać i 
kupić co mu się podoba. 

Cóż jeszcze w mojej szkole zasłu- 
guje na uwagę? Chyba najbardziej 
osławione w naszym mieście 


„LEBIEGI” 


Istnieją od 1972 roku. Wtedy ktoś 
wpadł na, jak-się później okazało, 
świetny pomysł, aby nudne akademie 
szkolne urozmaicić występami kaba- 
retu. Z latami kabaret udoskonalił się, 
zdobył też swoje insygnium — laskę 
błazeńską. Dziś, jak przed laty, za- 
bawna, rytmiczna melodia wywołuje 
niezmiennie burzę oklasków. Wiado- 
mo bowiem, że za chwilę posypią się 
ostre żarciki, satyry jakich nikt nie oś- 
mieliłby się zaprezentować w innej 
sytuacji. Stałe punkty kabaretu to pa- 
rodie wybranych lekcji, serwis infor- 
macyjny oraz ciekawostki z życia 
szkoły, uczniów i nauczycieli. Kabaret 
nie oszczędza nikogo i nikogo (nawet 
samego dyrektora) się nie boi. Bo co 
jak co, ale śmiać się to nasi profeso- 
rowie uwielbiają. Również z siebie. 

Skąd „Lebiegi'* biorą pomysły? 

— Z tym jest różnie — mówią. — 
Czasami czytamy sobie teksty kaba- 
retów „Dudek”, czy „Pod Egidą" i 
wybieramy coś z tego dostosowując 
do naszej rzeczywistości. Ale to się 
zdarza rzadko. Zazwyczaj przychodzi- 
my na próbę, opowiadamy ciekawost- 
ki ostatnich lekcji. Co zabawniejsze 
wchodzą do scenariusza. Bywa, że 
ktoś dozna chwilowego natchnienia i 
w parę minut ułoży krótki wierszyk 
czy piosenkę. 

My, uczniowie, żałujemy tylko, że 
kabaret występuje jedynie trzy razy w. 
roku: na Dzień Nauczyciela, Dzień 
Kobiet i na pożegnanie maturzystów. 


Chciałoby się „Lebiegi* oglądać 
znacznie częściej. 


Anna Gołębiowska 
_ korespondentka HSI „ŚM” 


Lebork 


I Ty możesz zostać autorem 
nowego waloru filatelistycznego 


KONKURS 


na projekt znaczka pocztowego 


Oddział Muzeum Okręgowego 
ul. Rynek Nowomiejski 17 
87-100 Toruń 


Najlepsze projekty będą eks- 
Ponowane w Galerii w 
niu 1988 r. —- SW 


© Jury oceni i nagrodzi nadesła- 
ne prace w następujących 
grupach wiekowych: do 7 EE 
od 8 do 11 lat, od 12 do 14 lat, 
od 15 do 17 lat. £ 


© Prace nadesłane na konki 
urs 
nie będą zwracane, a nades- 
łane po terminie, zniszczone 
w AUT niewłaściwego opa- 
wania, nie będą brane 
uwagę. Ee AZER: PSL 


asriOb 


Chcę mieć rodzeństwo 
Chodzą do klasy V w h 
Mam psa, z klórego bardzó GA 
szą, Ale czegoś mi brakuje, wek 
czymś, czego mi brakuje, jęgt ym; 
dzeństwo. Tyle razy prosilam rodzi. | 
ców. Nic z lego! Mówią, że imi 
„za duża” lub, źe oni są E 


rzy”, Zawszo znajdą jakąś za ałąz 
kę i rodzoństwą Już sią pię 4 
kam. 


Poradźcie co mam robić, aby to 
marzenie się spełniło? Proszę, 
drukujcie mój list. Może ktoś zaj 
telników RP ma taką samą s, 
jak ja. Chętnie zaczęłabym z nim 


„korespondować. j 


Zrozpaczona „Mikj”. 


Wychodzę z. cudzymi psami 
pacery, ale to nic nie po 


Chcę mieć własnego, a rodzice 


PROFESOR 
HENRYK 
BEDNARSKI 
Minister 

Edukacji Narodowej 


Szanowny Panie 
Ministrze! 


Piszą do Pana uczniowie, uczestnicy zimo- 
wiska Rady Harcerzy Starszych Związku Har- 
cerstwa Polskiego. Jesteśmy przedstawiciela- 
mi swoich środowisk i w ich imieniu kieruje- 
my do Pana następujące problemy: 

„1. W czerwcu 1986 r. Ogólnopolska Zbiórka 
Przedstawicieli Harcerzy Starszych przekaza- 
ła p. minister J. Michałowskiej-Gumowskiej 
opracowany przez uczniów „Aaport (subiek- 
tywny) o kondycji ucznia”. Oczekiwaliśmy ze 
strony władz oświatowych reakcji, która rady- 


kalnie zmieniłaby trudną sytuację uczniów 
Sprawy tam przedstawione po 2 latach są na 
dal aktualne I nie wiemy o żadnych działa 
niach władz, które miałyby te problomy roz 
wiązać. Cóż z tego, że jako uczniowio będzie 
my aktywni w swych szkołach, klody nasza 
inicjatywy I uwagi są ignorowane w szkołach I 
przez władze. „Raport' przekazujomy Panu 
jeszcze raz 

2. Również w czorwcu 1986 r. podjęliśmy 
sprawę Kodoksu Ucznia, Ministorstwo Ośwla 
ty | Wychowania zdocydowało, żo będzia on 
zmieniony. Przedstawiliśmy uczniowskie pro 
jekty, z udziałom 150 uczniów oraz nauczycie 
li, pedagogów | posłów odbył się w tej spra 
wie Sejmik w Oleśnicy. Uczniowscy przedsta 
wiciele konsultowali kolejne projekty. Publicz- 
nie zapewniono, że nowy Kodeks wejdzie do 
szkół od lutego 1988 r. Tak się nie stało. Czu- 
jemy się oszukani. Nikt z kierownictwa Mini- 
sterstwa nie wyjaśnił, dlaczego zobowiązania 
poprzedników nie są wykonane. Jeśli władza 
tak traktuje młodych ludzi, to trudno zdobyć 
się na szacunek dla władzy. 

3. Kolejną sprawą zgłoszoną przed dwoma 
laty są stypendia uczniowskie. Wszyscy wie- 


Cóż może być bardziej delikatnego, 
lekkiego i nietrwałego niż bańka mydla- 
na? Kiedyś puszczanie takich baniek — 
a wydmuchiwało się je obowiązkowo 
przez rozciętą na krzyż i rozłożoną na 
końcu prawdziwą słomkę — było ogro- 
mnie popularne. Zabawa ta straciła 
ostatnio jak gdyby nieco ze swej atrak- 
cyjności, ale równocześnie trochę odży- 
wa. Dzieje się to za sprawą prostych 
przyrządzików zaopatrzonych na końcu 
w zębaty od wewnątrz pierścień, przez 
który można wydmuchać „od jednego 
razu” kilkadziesiąt banieczek. Bywają 
te pierścienie czasami w sprzedaży w 
sklepach zabawkarskich lub na baza- 
rach. 

Niezależnie jednak od tego czy wyd- 
muchiwaniem baniek pasjonują się ci, 
którym dostarczają one kilku chwil bez- 
troskiej zabawy, czy też przestało ich 
to już bawić — te tęczowe twory stano- 
wią bardzo interesujący obiekt badań 
naukowych. | choć być może wygląda 
to niezbyt poważnie, ale w kilku pra- 
cowniach naukowych w świecie uczeni 
nie robią nic innego, jak tylko puszcza- 
ją bańki badając ich właściwości... 


STRUŻKA MYDŁA, KROPLA * 
WODY, ŁYK POWIETRZA... 


Nie wykluczone, że największą myd- 
laną banią świata jest ta, którą zamieś- 
ciliśmy na 1 str. dzisiejszego wydania 
„ŚM”. Za chwilę opiszę Wam jak pow- 


Nie ma się więc co dziwić, że me- 
chanizmy tworzenia się baniek i ich 
trwałość w zależności od materiału, 
który je tworzy tak interesują, szczegól- 
nie fizyków. Bowiem każda taka mie- 
niąca się wszystkimi kolorami tęazy 
wodno-mydlana kula istnieje dzięki wy- 
stępowaniu w niej różnorodnych sił, 
którymi zajmują się specjaliści od me- 
chaniki płynów, geometrii różniczkowej 
czy termodynamiki. 

Oczywiście, jeśli całą sprawę rozpa- 
trujemy w naszej ludzkiej skali, to siły 
utrzymujące taką bańkę w równowadze 
są niewyobrażalnie małe. Ale jak się 
okazuje zdolne one są przeciwdziałać 
wewnętrznemu ciśnieniu, a nawet opie- 
rają się skutecznie naszym podmu- 
chom. Błonka tworząca bańkę jest bo- 
wiem zarówno elastyczna jak i dość 
trwała. Znane są przypadki utrzymywa- 
nia baniek mydlanych — zamkniętych 
pod szklanymi kloszami — w niezmie- 
nionej formie przez kilka lat! 

Zwykła, czysta woda nie ma w nor- 
malnych warunkach zdolności tworze- 
nia powłok takich, jakie występują w 
bańce. Może najwyżej — w zależności 
od temperatury — występować w po- 
staci kropli, pary lub lodu. Swych „bań- 
kotwórczych'”* własności nabiera dopie- 
ro po rozpuszczeniu w niej niewielkiej 
ilości mydła.** Trwałości dodaje bań- 
kom dodatek do tego roztworu ok. 1/3 
objętości czystej gliceryny. Woda — 
najlepsza deszczowa, destylowana lub 
gotowana i wystudzona. 


NAJWIĘKSZA 
„BAŃKA ŚWIATA 


Mając tak przygotowany roztwór 
spróbujmy wydmuchać z niego naj- 
pierw małe bańki. Użyć można do tego 
celu jakiejkolwiek rurki z tworzywa lub 
nawet ukręconej z papieru i rozciętej w 
krzyżyk na końcu. Ale wykorzystując do 
zabawy to co fizycy nazywają siłami 
kohezji — czyli przyciągania się czą- 
steczek między sobą — można robić i 
inne eksperymenty. Np. po zanurzeniu 
w roztworze mydła prostokąta z drutu 
uzyskuje się na nim cieniutką błonkę. 
Spróbujcie położyć na niej delikatnie — 
petelkę z nitki o dowolnie wygiętym 
kształcie. | teraz jeśli przebijecie czym- 
kolwiek błonkę wewnątrz tej pętelki, to 
momentalnie przyjmie ona kształt 
idealnego kółka! To dała o sobie znać 
siła zwana napięciem powierzchnio- 


systom atypondialny dla uczniów jeśt 
niosprawiodliwy, a ofarowana kwoty nio 
zystają do rzoczywiatości. Wiale mówi sią o 
równym atarclo młodych. Wybór drogi życia 
woj odbywa się na progu szkoły ponadpodsta 
wowoj. Włody potrzebna już jest pomoc dla 
wyrównania startu. Dwa lata tomu harcorzo 
starsi napisal: „V/ OZPHS wnioskujo o pod. 
nioslenie stypondłów uczniowskich do wyso 
kości stypondlów studenckich. Taka docyzji. 
Jest konieczna, Albo nie dyskulujomy więcoj o 
prawie młodzioży do równogo startu 


Równioż w toj sprawia blisko 2 lata minąły 
I nic, nie: słyszeliśmy o zamiarze zmiany 
tej sytuacji 


4. Najbardziej bolesna sprawa to przacią- 
żenie uczniów. Mówią o tym nauczyciele, ro 
dzice, naukowcy, pisze prasa, My nie możemy 
siedzieć kilkanaście godzin dziennie w szkole 
I nad zadaniami i nudzić się. Tak, my się nu- 
dzimy, tracimy czas, a jednocześnie przy ta- 
kim obciążeniu nie możemy sumiennie wyko- 
nywać obowiązków. Wszyscy — przy takim 
obciążeniu nie możemy sumiennie wykony- 


Kolorowe nic 


z powietrzem w środku 


AS 


isuiiS 


wać obowiązków. Wszyscy — uczniowie, na- 
uczycielo, rodzice udają, że wykonujemy 
obowiązki nałożone programem, bo fizycznie 
nikt tego nie jest w stanie zrobić. 

A tu dowladujemy slę, że zapowiedział Pan 
iż przez 2-3 lata nie będzie zmian w progra- 
mach. To też jest sprzeczne z zapowiedziami 
poprzedników, ale to godzi w nasze zdrowie, 
naszą psychiką. Pod pozorem stabilności ży- 
cla azkolnego utrzymuje się złe programy. 

5. Nurtuje nas sprawa podręcznika ,„,Przys- 
posoblenie do życia w rodzinie”. W momencie 
wycofania podręcznika władze utraciły w na- 
szych oczach wiarygodność. Znów sprzeczne 
dacyzjo, brak konsultacji, Wiele osób uważa, 
że przy okazji złamano ustawę „O zasadach 
udziału młodzieży w życiu państwowym, spo- 
łocznym, gospodarczym I kulturalnym kraju” 
(art. 28) nie konsultując decyzji z organizacja- 
mi młodzieżowymi. Jesteśmy za podręc 
kiem „Przysposobienie do życia w rodzinie”. 

Mówi się nam, źe mamy prawo decydować 
o własnych sprawach, o sprawach kraju. Li- 
czymy, że opinie będą uwzględnione. Oczeku- 
Jemy, że będą potraktowane poważnie. 


Rada Harcerzy Starszych 
Związku Harcerstwa Polskiego 
Szkoła Harcerstwa Starszego 
„PERKOZ, 88-02-11. 


włos ludzki powiększyć tak, że miałby 
grubość ponad 2 m, to dopiero wó- 
wczas grubość błonki bańkowej — po- 
większonej w tej samej proporcji — 
wynosiłaby tyle co cienka kreska zro- 
biona ołówkiem na papierze. Kolory 
bańka zawdzięcza właśnie swej cien- 
kości, gdyż powstają one na skutek in- 
terferencji i załamywania się światła w 
cienkich błonach. Najlepiej jeśli składa 
się ona z trzech warstw, niby kanapka: 
warstwa drobin wody, obłożona z jed- 
nej i drugiej strony dwoma warstwami 
drobin / mydła. Taka  trójwarstwowa 
błonka ściska znajdujące się wewnątrz 
kuli powietrze. Jeśli więc zimą przenie- 
siemy bańkę z ciepłego pokoju za 
okno, na dwór, to zmniejszy ona swą 
objętość. Przyniesiona z dworu do do- 
mu — zwiększa się, a tym samym jej 
ścianki stają się cieńsze. Bańki zawie- 
rające wewnątrz powietrze o wiele 
cieplejsze niż to, które je otacza — 
unoszą się w górę. Wydmuchiwane w 
bardzo ogrzanym pomieszczeniu na 
ogół opadają szybko w dół. 

Proponuję w związku z tym jeszcze 
jedną zabawę, którą na pewno zainte- 
resujecie młodsze rodzeństwo, dając 
Wam na jakiś czas chwilę wytchnienia. 
Będą nią 


ZAWODY BALONOWE 


Najlepiej przeprowadzać je przy 
otwartym oknie, aby bańki szybowały w 
górę. Przed zawodami trzeba wyciąć z 
bibułki pewną ilość „aeronautów”, to 
jest maleńkich sylwetek ludzkich. Każ- 
da zawieszona jest na kawałeczku (4—5 
cm) «nitki. Przez drugi jej koniec prze- 
wlekamy maleńki krążek z tej samej bi- 
bułki. Po wydmuchaniu bańki, kiedy je- 
szcze trzymamy ją na zaciśniętej rurce, 
przylepiamy krążek do jej powierzchni i 
puszczamy ją w powietrze. Trzeba przy 
tym wykazać się pewną zręcznością, 
gdyż nie jest to takie łatwe... 


JERZY DĄBROWSKI 
Rys. Szarlota Pawel 


*. Najlepsze jest zwykłe najtańsze mydło do 
prania. Można również eksperymentować z 


"różnymi płynami do mycia naczyń i prania. 


NIEBIESKI BLOCZEK 


j 
W ogblec Klika wiadomości ©" - m. Właśnie! dziękii niemi |bańkl uno- 


Wario zdać sobie sprawę z faktu, iż" wofoj się stpbodnie arzya ksztalt x 
owe EO chika, Powiki Bańki w formie rogala — jak na str. 
przes ez płyn — towarzyszą 1 — można uzyskać zanurzając do 
utworzoną kE th mydlin okrąg z drutu. Dość szybkie i 
pał ai że np. woda 5d zdecydowane wyjęcie go z roztworu 

o ZA k Ea szczypią - tWorzy coś w rodzaju cylindra. Jeśli po- 
wa, Coca: ń, czy języku. To_ dzięki traficie teraz tak zręcznie pokierować 
"nas przyjemn GAR. pumeks gab- tym okręgiem, aby — nim ów cylinder 
bańkom Mk janobetony w bu-  Pęknie — umieścić go w drugim naczy- 
ki na mater: BNC a wierające parę _ "lu z takim samym roztworem, powsta- 
downictwie. Bań kipienie wody na her. ie takie właśnie dziwo. Rzecz jasna 
WOS Aiw s e ch szkle witra- zaczynać trzeba od małych rogali... 

„a uwi stary z LARi < moż > 
żowym_ dostarczają artystom pocniey |. PRAWIE Z NICZEGO 
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Kąpiel przez okrągły rok 


nie znają kataru 


— Panie doktorze. Mamy w kraju co- 
raz więcej „„mmorsów””, a więc ludzi pły- 
wających nawet w wykutych w lodzie 
przeręblach. Co o tym zjawisku należy 
sądzić? 

— Moja odpowiedź może być tylko 
jedna — należy się z tego cieszyć. Już 


w starożytności, a chyba i jeszcze 
wcześniej, wiedziano, że kąpiele przy- 
noszą ulgę w wielu dolegliwościach. 
Przynosiły ulgę, a więc leczyły. Woda 
wywiera wpływ na organizm nie tylko 
przez temperaturę, ale także przez roz- 
puszczone w niej składniki. Leczy cho- 
roby gośćcowe, narządu krążenia, ko- 
biece, dróg moczowych. Balneoterapia 
stanowi także kontynuację postępowa- 
nia rehabilitacyjnego w upośledzeniu 


Komandor Leopold Kostrze- 
wa jest lekarzem wielu spe- 
cjalności. Jako balneoklima- 
tolog jest entuzjastą zimo- 
wych kąpieli 


cjach oraz w chorobie Heinego-Medina. 
Jako ciekawostkę warto podać, że do 
inowłodzkich wód wysyłał swoją żonę 
Judytę Władysław Herman. Tam wyle- 
czyła swoją bezpłodność, dzięki czemu 
przyszedł na świat Bolesław Krzywou- 
sty. Królowa Marysieńka jeżdziła do 
Cieplic, Stanisław August do Karlovych 
Varów... 


Ghce pan powiedziać, że kąpięle 
zastępują antybiotyki? 

Mało tego, powinny je wyelimino 
wać. To prze 


Pź antybiotyki rozregulo 


wały układ obronny naszego organiz 


mu. Stąd coraz barc 


| Jesteśmy po 


datni na wszelkie epidemie, przbziębie 
nia 


Z tego wyńika, że -d 


zimą )>ż6 wchod ka 


Tak, nie czynić to (rzoba rozsąd 
nie, Przy odpowiednich warunkach po 
godowych. Ze zrozumiałych chyba 
względów nigdy nie wolno kąpać się w 
Baltyku przy silnym wietrze | dużej fali. 
Nie robimy tego I między kołyszącymi 
się krami. Należy unikać toż wody 
brudnej. 


Zażywa Pan kąpieli przez okrągły 


rok. Jest więc pan doświadczonym 


morsem. Jak należy rozpoczynać zi- 
mowy lub wczesnowiosenny kontakt z 
wodą? 

— Przez pierwsze kilka dni zanurza- 
my tylko nogi do kolan. Ubrania je- 
szcze nie zdejmujemy. W wodzie prze- 
bywamy tak długo, aż poczujemy 
pierwszy ból. Wówczas szybko wycho- 
dzimy na brzeg, wycieramy nogi i po 
założeniu ciepłych skarpet oraz butów 
należy trochę pobiegać. Po upływie 
dwóch tygodni możemy już wejść na 
nieco głębszą wodę, a po miesiącu sy- 
stematycznego „treningu”” nawet zanu- 
rzyć całe ciało. Pamiętajmy zawsze o 
dokładnym wytarciu się i ciepłym ubra- 
niu. 

— | jeszcze jedno: czy miał Pan kie- 
dyś katar? 

— „Morsy” nie wiedzą co to jest ka- 
tar, kaszel, ból gardła, reumatyzm... 


Rozmawiał Z. PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora i archiwum 


narządów ruchu po urazach i opera- 
O kilku już lat w Stanach Zjedno- 
czonych coraz większą popular- 
ność zdobywają obozy, na których mło- 
dzi „kapitaliści” uczą się, jak pomna- 
żać swój majątek, choćby tylko kilkudo- 
larowy. W dzisiejszych czasach — tak 
uważają niektórzy — dzieci nie mogą 
marnować wolnego czasu, zajmując się 
wyłącznie zabawą na podwórku, grą w 
piłkę itp. „Czas to pieniądz" — powia- 
dają i sądzą, że twierdzenie to nic nie 
traci dziś na aktualności... 
Na niewielką malowniczą wyspę 
Captiva u wybrzeży Florydy przyjeżdża- 
ją amerykańskie dzieci pomiędzy 10 i 


pom mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 


15 rokiem życia. Ale nie po to, aby za- 
żywać słońca i kąpać się w Altantyku, 
lecz by się tam... uczyć. Nauka to jed- 
nak niezwykła. 

Jesteśmy na lekcji. Nauczyciel zada- 
je pytanie: 

— Stan twego konta jest kiepski. 
Akurat wtedy zjawia się twój najlepszy 
przyjaciel (nie należący jednak do pra- 
cusiów) i chce wyciągnąć od ciebie 25 
dolarów. Czy pożyczysz mu te pienią- 
dze? 

— „NIE'” — brzmi zgodny chór 16 
głosów. 

Już wiecie, czego uczą się uczestni- 


KUJONY Z CAPTIVA 


cy letniego obozu Dollars 84 Sense 
(„Dolary i rozum”)? Ale po co się tego 
uczą? 

— Na obozie dowiem się, jak robić 
interesy — mówi Aaron Kesselheim z 
New Jersey — Potrzebuję sporo pie- 
niędzy na koncerty rockowe, na płyty 
kompaktowe i odtwarzacz do nich, a 
wreszcie na samochód. 

Trzynastoletni syn maklera giełdowe- 


W: maju 1954 roku odbywał się w Warszawie 
Ill Zjazd Polskiego Związku Filatelistów i z tej 
okazji wprowadzono do obiegu blok zawierają- 
cy jeden znaczek na przesyłki lotnicze. Rysu- 
nek znaczka przedstawia fragment globu ziem- 
skiego i jadący po nim dyliżans pocztowy, a u 
góry.lecący samolot. Nad znaczkiem znajduje 
„się godło- Polskiego Związku Filatelistów, a 
pod znaczkiem napis „Ill Zjazd Polskiego 
Związku Filatelistów Warszawa 1954'. Całość 
otoczona jest ramką, pod którą umieszczono 
cenę bloku 5 + 2,50 zł. Znaczek w bloku jest 
ząbkowany, całość drukowana jest stalorytem 
w kolorze zielonym. Nakład 76 500 sztuk. 

Rarytas filatelistyczny ma jednak barwę nie- 
bieską i znaczek w bloku nie jest ząbkowany. 
Niebieskie bloki wydrukowane są tą samą for- 
kładzie 11 000 z czego 


a... „m. „w m m m m 


mą drukarską w nal e 1 o 
_ 5000 sztuk zostało ofiarowanych przez Ministra 


Sr 


PiT z okazji Zjazdu dla wszystkich członków 
PZF. Ministerstwo nie wydało rozporządzenia 
o wprowadzeniu do obiegu pocztowego tego 
bloku, tym niemniej spotyka się bloki kasowa- 
ne grzecznościowo, między innymi również 
okolicznościowym kasownikiem stosowanym z 
okazji Ill Zjazdu Polskiego Związku Filateli- 
stów. z 

Bloczek stał się natychmiast poszukiwanym 
walorem filatelistycznym. W roku 1956 pojawiło 
się fałszerstwo niebieskiego bloku wykonane 
drukiem wklęsłym kreskowym, tak jak oryginał, 
różni się jednak od niego wielkością rysunku, 
odstępami w napisach i szczegółam| rysunku. 
Jeżeli nawet sztych wykonał ten sam człowiek, 
który sztychował oryginał. to wykonanie iden- 
tyczne jest niemożliwe! 


Cena: czysty i kasowany 40 000 zł. 


go jest już posiadaczem akcji General 
Motors i firmy telefonicznej AT 8 T, ale 
na Porscha — wyśnione auto Aarona 
— jeszcze to nie wystarcza. Jason 
Szumlanski chce zostać lekarzem albó 
adwokatem. Już dzisiaj, mimo zaledwie 
11 lat, zrącznie żongluje swym kieszon- 
kowym oraz dolarami zarobionymi roz- 
noszeniem gazet. „Mam bardzo wiele 
kont w różnych bankach i chętnie zaj- 


Na zdjęciach: 

1. Codziennym zajęciem jest studiowa- 
nie tabel kursów papierów wartoś- 
ciowych 

2. Lektura magazynów o tematyce gos- 
podarczej to dla przyszłych milione- 
rów nie tylko obowiązek, lecz także 
przyjemność 

3. Koniec kursu. Uczestnicy otrzymują 
100-dolarowe talony od swych na- 
uczycieli 

ŹŻŹŹĆŚĆĆ J,)] Ź„<Żd„„ 

muję się przenoszeniem moich pienię- 

dzy z jednych rachunków na drugie" — 
mówi. 

Jego sąsiadką na lekcjach jest Coby 
Maut, która mając zaledwie 13 lat 
twierdzi: „Kilka milionów dolarów bar- 
dzo by mi się przydało”. Mała blond 
piękność chce zostać modelką, a potem 
zrobić wielką karierę na scenie. 

Nauczycielami na obozie są pracow- 
nicy biura Shearsona Lehmana, jedne- 
go z największych maklerów giełdo- 


wych w USA. Działanie rynku papierów 
wartościowych wyjaśniają na lekcji 
posługując się prostym przykładem: 
grupa przyjaciół rozpoczyna wyrób 
smakowitych, niskokalorycznych lodów 
w kuchni udostępnionej im przez jedną 
z mam. Następnie zaczynają sprzeda- 
wać te smakołyki, naprzód we własnej 
klasie następnie w całej szkole („nasz 
mały początkowy kapitał pięknie się 
powiększa” — tłumaczą nauczyciele), 
a po pewnym czasię opanowują 
wszystkie szkoły w USA („teraz czas 
najwyższy aby z i teresami przenieść 
się na giełdę"). Morał z tej opowieści: 
— ten kto nie przetraci całego kieszon- 
kowego na coca-colę i kino, ten może 
przeznaczyć je na rozwinięcie jakiegoś 
interesu po to, aby — po ciężkiej pracy 
— zarabiać tyle pieniędzy, że starczy 
ich na urzeczywistnienie wszystkich 
dziecięcych marzeń. 

Stosunkowo niedawno amerykańska 
gospodarka odkryła istnienie młodocia- 
nych klientów. Reakcja była natychmia- 
stowa. Tylko ostatniej jesieni otwarto 
dwa banki specjalnie dla dzieci. Okien- 
ka kasowe są tam specjalnie obniżone, 
a dla najmłodszych przygotowano spe- 
cjalne schodki. Bankowa oferta nie 0d- 
biega od-tego co oferuje się dorosłym. 
Young Americans Bank w Denver 
otwiera rachunki, udziela. pożyczek, a 
nawet wystawia karty kredytowe. 

Najważniejsza w USA gazeta dla kół 
gospodarczych „Wall Street Journal 
całą stronę przeznacza dla młodocia” 
nych przedsiębiorców. Takich, jak spół 
ka Peacock Partners Inc. zawiązana W 
jednej ze szkół podstawowych w Las 
Vegas. Dziesięcio- i  dwuriastolelni 
udziałowcy zaczynali od sprzedaży 
kwaszonych ogórków na szkolnych uro” 
czystościach. Następnie założyli sklep 
z kanapkami w swojej szkole, a dzisial 
są wydawcami szkolnego miesięcznika 
o nakładzie 90 tys. egzemplarzy, 107 
prowadzanego w całym okręgu szkoł 
nym. Na drogę do zarobienia pierwsze” 
go miliona dolarów spółka nastolatków 
wstąpiła wysyłając odpadki aluminium 
na Tajwan, w celu przerobienia na peł 
nowartościowy metal. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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> wisk Telewizyjnych dla Dzieci i Młodzieży, zawrzasneł 
hurra!, po czym błyskawicznie spakowała manatki | już był 
wa do drogi. 


* Blisko 1800 minut łącznej emisji, 
- trażowych (w tym 8 widowisk telewizyjnych) oto ws 
pięciodniowego maratonu filmowego, jaki odbył się w 


pierwszym tygodniu zimowych 


- szalenie modne są wszelkiego rodzaju konsult 
"sza specjalna wysłanniczka postanowiła skorzystać z 
"uwag kompetentnego eksperta. Ekspert Ania 


X Ogólnopol: 


56 pozycji krótko- i dlugome 
stępny bilans 
Poznaniu w 
ferii. Ponieważ ostatnimi czas sy 
acje, przeło I Wa 

opinii | 
lat jedenaście, na 


propozycję udziału w X Ogólnopolskim Festiwalu Filmów i Wido- 


"W pierwszej chwili po przybyciu na 


'miejsce wydało się nam, że w Pozna 
* niu nastąpiła niespodziewana inwazja 


wielkoludów. „W drugiej chwili na 
szczęście — wszystko się wyjaśniło! 
„Zaparkowana” przed Pałacem gigan- 
tycznych rozmiarów wrotka (przy której 
fiacik wygląda jak biedronka), leżące w 
szatni słuchawki telefoniczne (o długoś- 
ci lekko tłcząc dwóch kajaków), damski 
pantotelek (mogący z powodzeniem po- 
mieścić w środku kilkanaście osób) 
oraz imbryczek na esencję (o poje- 
mności co najmniej dwudziestu wiader 
wody), to tylko niektóre rekwizyty z 
ostatniego filmu Juliusza Machulskiego 
„Kingsajz”. Te i jeszcze inne elementy 
filmowej scenografii, rekwizyty i kostiu- 
my z Pana Kleksa, „Krzyżaków ” i „Pa- 
na Wołodyjowskiego”, pokazało na 
specjalnej, towarzyszącej festiwalowi 
wystawie — Muzeum Kinematografii z 
Łodzi. Był to pomysł naprawdę znako- 
mity, o czym świadczyły nieustanne tłu- 
my widzów. 


Program tegorocznego. X festiwalu 
ułożono z myślą o widzach ambitnych i 
wytrzymałych. Bowiem tylko oni byli w 
stanie obejrzeć wszystkie 56 propozy- 
cji, które ubiegały się o Grand Prix 
imprezy oraz nagrodę „Poznańskich 
Koziołków ". 


Tak 

nie 

Z obowiązku i urzędu należała do 
nich honorowa przewodnicząca Komite- 
tu Festiwalu — reżyser Maria Kaniew- 
ska oraz szacowne jury z jej przewod- 
niczącym — Krzysztofem Gradowskim. 
Reszta zaproszonych do Poznania goś- 
ci: twórców, krytyków, dziennikarzy z 
kraju i z zagranicy, oszczędnie dawko- 
wała sobie porcje wrażeń, aby nie paść 
na finiszu. Jedynie nastoletnia widow- 


to 


ni 


odni 


a gromko 
a goto- 


nia zademonstrowała ż 
(terie!), niezawodnie uczestnicząc w 
porannych i w popołudniowych projek 
cjach filmów i widowisk telowizyjnyci 

Najwięcej energii (jak zwykle zresztą) 
emitowali przysięgli wielbiciele obec 
nych na ekranach od lat Bolka i Lolka 
przygód Plastelinek, Misia Uszatka czy 
korsarza Palemona, którzy punktualnie 
o godz. 9 śpiewali zgodnym chórem 
„czekamy na filmy dla nas”. Nieco 
starsze nastolatki też nie były obojętne 
i podczas projekcji „Cudownego dziec- 
ka”, „Czarnych stóp” czy „ESD” żywio 
łowo reagowały na rozgrywające się 
wydarzenia. Np. kiedy na harcerskim 
obozie zbliżała się pora kolacji i druh 
kwatermistrz rzucił z ekranu drama- 
tyczne pytanie „kto zeżarł serdelki? 

solidarna widownia odpowiedziała us- 
łużnie: „gruby zeżarł!...** „Czarne sto- 
py” Waldemara Podgórskiego spotkały 
się zresztą z uznaniem publiczności 
(oraz osobistego eksperta również), 
choć nie spotkały się z żadną nagro- 
dą... 


żelazną kondycję 


Skoro już jesteśmy przy odbiorcach, 
a konkretnie widowni młodzieżowej, to 
festiwal ujawnił (po raz kolejny zresztą) 
brak poważniejszej oferty programowej 
dla widza od 13 do 16 lat. Taki to bo- 
wiem kłopotliwy wiek, zawieszony mię- 
dzy mijającym dzieciństwem a nadcho- 
dzącą dorosłością, w którym nagle 
wszystko staje się takie strasznie 
skomplikowane. Nieco lepiej prezentują 
się dla tego odbiorcy widowiska telewi- 
zyjne, których twórcy starają się mówić 
o niełatwych problemach „świata te- 
go', ukazując rozterki dorastających 
bohaterów, kłopoty rodzinne i szkolne, 
refleksje nad tym, co w życiu człowieka 
istotne... Może nie bez powodu dziecię- 
ce jury przyznało swoją nagrodę Kry- 
stynie Krupskiej za widowisko „Żuraw i 
Czapla' i Tadeuszowi Worontkiewiczo- 
wi za „Dwa dzikie konie”. 


i Festiwal Filmów i 


Dzieci M łod 


dla 
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ZACZY; 


BYŁO ZLE. 
MOGŁOBY 
Ć LEPIEJ... 


Bierniuka (Darek Wiatrowski) i Dzikun w filmie Andrzeja Barszczyńskiego, nagro- 
dzonym przez dziennikarzy wielkim czekoladowym tortem... 


Kto miał kiedyś okazję przysłuchiwać 
"się konferencji prasowej, ten z grubsza 
wie, na czym cała zabawa polega. Oto 
dociekliwi dziennikarze bombardują py- 
taniami zaproszonego gościa, ten zaś 
stara się odpowiadać tak, by zaspokoić 
ciekawość nienasyconych żurnalistów. 
W Poznaniu nikt nikogo specjalnie nie 
bombardował festiwal przebiegał 
sennie, bez wstrząsów i artystycznych 


wydarzeń, lokując się tym samym w 
„strefie stanów średnich''. Miast konfe- 
rencji prasowej mieliśmy towarzyski 
koncert życzeń. Organizator festiwalu 
— Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla 
Dzieci i Młodzieży życzył sobie na 
przykład, aby kolejna tego typu impre- 
za miała charakter międzynarodowy, 
bo szerszy jej zasięg umożliwiałby re- 
klamę i sprzedaż polskich filmów za 


kolel sze! spółki „Film Polski” nie ukry- 
są pewne kłopoty finansowe” 
vórnie filmowe nie mogą na przy 
klad zrobić dla potencjalnych kontra- 
hentów odpowiedniej liczby kopii filmo: 
wych, bo brakuje taśmy, A brakuje taś- 
ny, bo na jej zakup za granicą brakuje 
A jdzy, Jak zatem mówić. o. rekla 
nie, skoro nie ma. funduszy na plakaty, 
toldary, katalogi, informatory Film 
Polsk izuka_ możliwości. zarabiania 
mln, na eksporcie dzieł sztuki i uślug 
plastycznych naszych twórców, jak rów. 
nież na sorzedaży za granicę... kartofli 
i pakuł (+ bo ma do tego uprawnie 
nia 
Przedstawicielka telewizji mówiła o 
klopotach repertuarowych brakuje 
nowych, ciekawych sconariuszy — jak 


długo przecież można adaptować kla- 
syków? Są teź problemy scenograficz- 
ne nie ma z czego zrobić atrakcyjnej 
dekoracji i kostiumów, a na dodatek 
warsztaty podniosły cenę za swoje us- 
ługi techniczne... To cud, że w takich 
warunkach garstka ludzi potrafi przygo- 
tować 54 spektale teatru dla dzieci i 
młodzieży rocznie i jeszcze otrzymy- 
wać za nie nagrody. Przykładem — 
chwalone równieź przez eksperta, wi- 
dowisko Barbary Borys-Damięckiej, pt. 
„Czupurek”. 

Twórcy narzekali na marny sprzęt, 
na niskie stawki i życzyliby sobie, aby 
coś się w tej sprawie zmieniło. 

Dziennikarz z telewizji poznańskiej, 
prowadzący studio festiwalowe, życzył- 
by sobie z kolei liczniejszej obecności 
twórców prezentowanych filmów: reży- 
serów, scenografów i aktorów, których 
mógłby zaprosić do rozmowy przed ka- 
merą. 

Wasza specjalna wysłanniczka musi 
przyznać ze wstydem, że również uleg- 
ła ogólnemu nastrojowi i życzyła sobie 
— o zgrozo!, aby biuro prasowe wywią- 
zywało się przyzwoicie ze swoich obo- 
wiązków! | po pierwsze: zapewniało 
serwis fotograficzny z przebiegu festi- 
walu na przyzwoitym poziomie, a po 
drugie, by na przyszłość powielało tyle 
egzemplarzy werdyktu jury, by po uro- 
czystym ogłoszeniu wynfków można go 
było w biurze prasowym dostać na pa- 
pierze do ręki. Warto tę organizacyjną 
umiejętność przećwiczyć i osiągnąć, 
zanim kolejny festiwal filmów i wido- 
wisk telewizyjnych przekroczy być mo- 
że granice naszego kraju... ę 


opek POLA 


Na X Ogólnopolskim Festiwalu Filmów i Widowisk Tele-. 


wizyjnych dla Dzieci i Młodzieży zaprezentowano 56 tytu- 
łów pełnometrażowych filmów fabularnych, seriali i wido- 
wisk telewizyjnych oraz filmów krótkometrażowych — do- 
kumentalnych i animowanych. Komisja selekcyjna zakwa- 
lifikowała je do konkursu spośród stu kilkunastu tytułów 
powstałych w okresie ostatnich dwóch lat. Rewelacji nie 
było. 4 
k k * 

Nieco sennemu maratonowi filmowemu towarzyszyły 
pozakonkursowe pokazy filmów dwóch twórców zagra- 
nicznych: Rołana Bykowa, reżysera m.in. wyświetlanego 
u nas w ubiegłym roku „Straszydła” oraz Jiri Trnki — 
znakomitego czechosłowackiego autora filmów animowa- 
nych. Organizatorzy zapowiadali udział Rołana Bykowa w 
przeglądzie — niestety, reżyser zachorował i zamiast 
przyjechać do Poznania, wylądował w szpitalu. 

k * *k 

W festiwalowej księgarni tłumy kłębiły się od rana do 
wieczora. Nic dziwnego — wybór zgromadzonych tutaj ty- 
tułów był naprawdę znakomity. Od najnowszych „,poczy- 
tajek” dla najmłodszych, do powieści dla nastolatków i 
czasopism wydawanych przez Ośrodek Sztuki dla Dzieci i 
Młodzieży. Oko Waszej Specjalnej Wysłanniczki spoczęło 
na absolutnej nowości — katalogu: „Twórcy filmu dzie- 
cięcego w Polsce” oraz na powieści francuskiego pisarza 
Hectora Malot pt. „Bez rodziny”. Jest to szalenie pasjo- 
nująca opowieść o chłopcu wykradzionym rodzinie, pełna 
niezwykłych i niebezpiecznych przygód. Obszerną re- 
cenzję tej arcyciekawej książki — znż niebawem znajdzie- 
cie na łamach „SM”. 

KKA K 


Utytułowany, nagrodzony na międzynarodowych festi- 
walach w Związku Radzieckim, Finlandii, Bułgarii, Sta- 
nach Zjednoczonych I we Włoszech film Waldemara Dzi- 
kiego pt. „Cudowne dziecko” — na poznańskim festiwalu 
zdobył aż dwie nagrody: „Poznańskie Koziołki” za naj- 
lepszy utwór dla dzieci starszych (nagroda jury dorosłe- 


z wioE: 


granicę. Teoretycznie jest to słuszne i TERESA MACISZEWSKA 
wskazane, praktycznie zaś — czego z Fot. S$. Klemba 
k k *k 
Jury pod przewodnictwem Krzysztofa Gradowskiego 
nie przyznało głównej — Grand Prix festiwalu. 


animację, za zdjęcia, za scenografię i za kreacje aktor- 
skie. 


k * * 


Dziecięce jury, obradując pod przewodnictwem Krzysz- 
tota Mikuły, było mniej rozrzutne. Swoje nagrody — tra- 
dycyjne figurki „Marcinków” postanowiło przyznać reali- 
zatorom filmów: „Dawid i Sandy”, „Żuraw i Czapla”, 
„Bolek i Lolek na Dzikim Zachodzie” oraz widowisku te- 


nie ma jeszcze ani jednej kopii. 


Jeżeli pojazdy takie jak ten, który poka- 
zany, został na zdjęciu będą znajdowały co- 
raz więcej nabywców, a wytwórnie wycho- 
dząc naprzeciw tym potrzebom rozpoczną 
ich masową produkcję, to nasz czwartkowy 
magazyn motoryzacyjny będziemy zmusze- 
ni powiększyć o dodatkowy tytuł pod na- 
zwą „Świat na trzech kółkach”. Na razie 
jednak ten nowy rodzaj trzykołowego mo- 
tocykla prezentuję w ramach kącika po- 
święconego jednośladom. 

Sam pomysł budowy tego typu motocy- 
kli nie jest nowy, gdyż pojazdy z podwój- 
nymi tylnymi kołami zaczęto budować już 
dość dawno, lecz były one używane głów- 
nie jako motocykle towarowe, gdyż na po- 
szerzonej w zależności od rozstawu tych 
kół tylnej części motocykla, a także i skute- 
ra montowano skrzynię ładunkową. W tym 
zakresie, istniejący niegdyś nasz krajowy 
przemysł produkujący motocykle może 
pochwalić się osiągnięciem. Wytwarzaliśmy 
trójkołowego, towarowego JUNAKA ozna- 
czonego symbolem M 10/B-20... 

Jednakże produkowane aktualnie moto- 
cykle trójkołowe przeznaczone są głównie 
do jazd terenowych, a oglądający sprawoz- 
dania filmowe z tegorocznego rajdu Paryż 
— Dakar mogli zauważyć takie pojazdy na 
trasie tej imprezy. Potwierdzeniem ich tere- 
nowego charakteru jest skrót literowy ATC 


użyty do oznaczenia tych motocykli 
przez inicjatora ich budowy japońską 
firmę Honda. ATC to All Terrain Cycle, czyli 
motocykl przede wszystkim terenowy 

Przedstawiona HONDA ATC 200 X pre- 
zentuje w swej konstrukcji typowy schemat 
budowy trójkołowega pojazdu terenowego. 
Składają się na niego szerokie koła z opo- 
nami terenowymi, zawieszenie przedniego 
koła na szeroko rozstawionym widelcu tele- 
skopowym, zawieszenie tylnych kół na wa- 
haczu resorowanym jedną centralną sprę 
żyną, we wnętrzu której umieszczony jest 
hydrauliczny amortyzator, a całość kons- 
trukcji osłonięta jest specyficznego rodzaju 
nadwoziem. Tworzą je: zbiornik paliwa, jed- 
noczęściowy błotnik, obejmujący swym za- 
sięgiem obydwa koła, i umieszczone w 
środkowej części tego błotnika kanapowe 
siedzenie. W przedniej części nadwozia jest 
obudowany prostokątny reflektor. 

Silnik w tej HONDZIE umieszczony jest 
w przestrzennej ramie wykonanej z zam- 
kniętych kształtowników o_ przekroju pro- 
stokątnym. Od spodu ramy silnik chroniony 
jest przykręcaną metalową osłoną. 

Źródłem napędowym motocykla jest 
czterosuwowy, jednocylindrowy, chłodzony 
powietrzem silnik o pojemności roboczej 
199 cm sześc. Zasilanie jego w mieszankę 
paliwową odbywa się za pośrednictwem 


kaźnika o przekroju gardzieli wynoszącej 24 
mm. Stopień sprężania wynosi 9,5:1. Zapłon 
jest elektroniczny. Rozruch silnika odbywa 
się za pośrednictwem nożnej dźwigni. 

Przenoszenie obrotów od silnika dokony 
wane jest za pośrednictwom 6: przekładnio 
wej skrzyni biegów. Obroty ze skrzyni bie 
gów na osie tylnych kół przekazywane są 
za pomocą przekładni łańcuchowej, tak jak 
w normalnych motocyklach, przy czym w 
systemie napędu tylnych kół istnieje jeszcze 
mechanizm różnicowy. 

Hamulec przy przednim kole jest tarczo 
wy. Z tyłu znajduje się również pojedynczy 
hamulec tarczowy umieszczony w części 
środkowej i zamocowany na osi napędowej 
kół. Uruchamianie obydwu hamulców od 
bywa się w systemie hydraulicznym 

W obrębie kierownicy zamontowany jest 
okrągły wyposażony w 
licznik kilometrów oraz licznik kilometrów 
przebiegu dziennego 

Z wyposażenia warto jeszcze wymienić 
zamontowane w przedniej części zbiornika 


szybkościomierz, 


dodatkowe powierzchnie w postaci odpo: 
wiednio ukształtowanych klap, przeznaczo- 
nych do ochrony kolan jeźdźca 

Długość motocykla wynosi 1860 mm, 
szerokość 1080 mm, wysokość 1050 mm, 
rozstaw osi 1210 mm. 

Prędkość maksymalna HONDY ATC 200 
X wynosi 90 km/h 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Rafał DADAT, ul. Łąkowa 7a/20, 61-877 POZ- 
NAŃ, poszukuje prospektów samochodowych i 
motocyklowych, za które oferuje plakaty zespo- 
łów muzycznych i piosenkarzye 

Emil STRACHOCKI, ul. Narutowicza 25/18, 
98-100 ŁASK, poszukuje. prospektów następują- 
cych samochodów: Mercedesa, Nissana i Subaru, 


za które oferuje prospekty Citroena | Volkswage 
na z roku 1970 oraz dane techniczne i widokówki 
różnych samolotów. 

Mariusz ODONOWICZ, Załów, 22-310 KROŚ- 
NICZYŃ, pragnie otrzymać prospekty Porscha, 
Toyoty i ciężarowych samochodów Volvo, za któ 
re oferuje prospekty Forda i Land Rovera 

Mariusz KASPRZAK, ul. Czeska 11/43, 06-167 
BYDGOSZCZ, poszukuje prospektów następują 
cych samochodów: Mazda, Ford Eltec, Rolls-Koy- 
ce, Porsche, za które oferuje prospekty samocho 
dów firmy Nissan. 

Przemysław KOMADA, ul. Tetmajera 7/3, 
58-570 JELENIA GÓRA, dysponuje prospektami 
BMW, Daihatsu, Opla, Mercedesa i Toyoty, które 
chce wymienić na prospekty Porscha, Lotusa i 
Lamborghini. 

Rafał ADAMUSZEK, ul. Długa 62, 32-311 RODA- 


KI, nawiąże kontakt z osobami posiadającymi do 


wymiany adresy firm samochodowych 
Artur RUSIN, ul. Wolności 10, 44-300 WODZIS- 
ŁAW Śl 


resującymi się 


nawiąże korespondencje z osobarni inte. 


samochodami firm: Mercedes i 
Volkswagen. 

Eugeniusz BRZOZA, ul. |. Kusocińskiego 5/10, 
25-126 KIELCE, poszukuje modeli samochodów. 
FSO Warszawa, Syrena, FSO 1500, 
Wołga, Moskwicz, Łada, Wartburg, Trabant, $ko- 
da, Pra 
nania i skali. W zamian oferuje rne 
dów w skali 143, publikacje 


Zaporożec 


,, Tatra niezaleźnie do technologii wyko 


samocho 
aniczne, katalogi, 


pros chniczne samocho- 


dów, adresy firm sarnochodowyc 


skty, pocztówki, dar 


adresy mu 
zeów, posiadających w zbiorach samochody i wie- 
le innych materiałów z dziedziny motoryzacji 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono mi (151) 


W marcu lub najpóźniej w kwietniu 
trzeba przystąpić do cięcia drzew owo- 
cowych rosnących w ogródkach i na 
działkach. Drzewa świeżo sadzone 
przycinamy po to, by się łatwo przyjęły 
i szybko rosły. Drzewa młode tniemy w 
celu nadania im określonej formy. 
Drzewa starsze wymagają cięcia, by 
owoce były duże i dorodne. 


Rysunek pierwszy przedstawia spo- 
sób cięcia młodych jabłoni w pierw- 
szym roku po posadzeniu. Posadzone 
drzewka są różne. Niektóre z nich mają 
tylko jeden, silny, pionowy pęd i bardzo 
słabe rozgałęzienia, lub nie mają roz- 
gałęzień wcale. Pęd główny przycina- 
my na wysokości 70-80 cm od ziemi 
(rys. 1a). Po przycięciu pędu głównego 


wyrosną z pąków pędy boczne i pow- 
stanie korona. 

Niektóre drzewka już po posadzeniu 
mają koronki złożone z kilku pędów 
(rys. 1bc). Pędy te trzeba zachować 
jeśli osadzone są co najmniej 40 cm 
nad ziemią. Pędy wyrastające niżej na- 
leży wyciąć. Długie pędy boczne moż- 
na lekko skrócić o 1/3 (rys. 1b). Pęd 
główny, zwany przewodnikiem, trzeba 
skrócić mocno, w odległości około 50 
cm od najwyższych gałązek bocznych 
(rys. 1bc). Przycięte drzewka dobrze 
jest przywiązać do palika. 


Podobnie jak jabłonie przycinamy 


grusze i śliwy. Wiśnie, czereśnie i 
brzoskwinie trzeba ciąć silniej. Sadzo- 
ne w ogródku wiśnie mają z reguły for- 
mę krzaczastą. Po posadzeniu usuwa- 
my pędy dolne do wysokości około 40 
cm, aby uzyskać pień. Pędy górne moż- 
na wykorzystać do ułormowania kona- 
rów, lecz jeśli rosną one do góry trze- 
ba je przygiąć do położenia prawie po- 
Ziomego tak, jak to wskazują strzałki 
(rys.2), | 5 z 

J Jeszcze mocniej trzeba ciąć posa- 
dzone w ogródku brzoskwinie, około 


WIOSENNE CIĘCIE 


DRZEW OWOCOWYCH 


4/5 pędów trzeba usunąć (rys. 3). Przy- 
cięte brzoskwinie rosną bardzo szybko 
i już w pierwszym roku tworzą dużą ko- 
ronę, która jest zdolna do owocowania 
w drugim roku. 


Owocowanie młodych drzew można 
znacznie przyspieszyć przez przygina- 
nie pędów do położenia poziomego w 
sposób pokazany na rysunku 4. Przy- 
gięte pędy trzeba przywiązać sznurka- 
mi do pnia lub do kołków wbitych pod 
drzewkiem. Przyginanie pędów najle- 
piej jest wykonywać na drzewkach dwu- 
i trzyletnich. 


| 
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Prawidłowa korona drzewa powinna 
mieć główny, pionowy konar zwany 
przewodnikiem i drobne gałęzie rosną- 
ce luźno wokół niego, kierujące się na 
zewnątrz. Jeśli gałązki rosną w kierun- 
ku środka korony, to należy je wycinać 
(rys. 5a). Jeśli rozwijają się dwa prze- 
wodniki, a korona przyjmuje kształt wi- 
deł, to należy jeden z przewodników 
mocno przyciąć (rys. 5b). Cięcie i przy- 
ginanie pędów u młodych drzew nadaje 
koronom kształt luźny i rozłożysty. 


AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Dostałem list od Darka Jarosza z Brzeska i od kilku innych Czytelników z podobnym py- 
taniem. Na listkach cytryn i pomarańczy pojawiły się bądź to żółte kropki bądź lepka wy- 
dzielina. Listki żólkną i opadają, rośliny nie rosną. Co robić? Te kropki i lepka wydzielina to 
groźne szkodniki: przędziorki i tarczniki, Trzeba je z listków zmyć gąbką maczaną obficie w 
wodzie z dodatkiem płynu do mycia naczyń (1 łyżeczka na litr. Zabieg powtórzyć za ty- 


dzień i 


ponownie znowu za tydzień. Jeśli cytryna jest duża można pędy przyciąć, by roślina 


była mniejsza i bardziej zwarta. Za pomocą cięcia można roślinę odmłodzić i dodać jej wi- 
goru. Miesiąc marzec jest dobrym okresem do cięcia. (am) 
7 j 


Na zdjęciach: 


1. Czajki po- 
jawiły się już 
nad wodami... 
2. ..i na nie- 
bie 


Wink M 


UW( 


| JEDEN SKOWRONEK 
CZYNI WIOSNĘ 


Tak! Choć zarazem mogę zapewnić, 
że skowronek, o jakim za chwilę będzie 
mowa, wcale nie był jedynym, jaki tak 
wcześnie pojawił się w tym roku w na- 
szym kraju. Ta zima, pomieszana z 
wiosną i jesienią, obfitowała w nietypo- 
we, wczesne przyloty i w ogóle wiele 
osobliwości w ptasim świecie. Bodaj ja- 
ko pierwszy na ten temat odezwał się 
do nas Robert Kościów z Kołobrzegu. 


„Dnia 1.ll. będąc nad morzem za- 
uważyłem w oddali lecącego nad wodą 
małego ptaszka. Leciał w kierunku lą- 
du, a jednocześnie był coraz bliżej 
mnie. Gdy był już blisko, usłyszałem 
krótki trel skowronka...'" 

Skowronek 1 lutego — to, trzeba 
przyznać, rzadko się zdarza. Obserwa- 
cja ta wskazuje, że prawdopodobnie 
wiele skowronków spędziło u nas zimę. 
Ale czytajmy dalej list Roberta, z które- 
go wynika, że niektóre ptaki już w lu- 
tym mają gotowe gniazda... 

„3.11. byłem w lesie koło Podczela, 
ok. 2,5 km na północny wschód od Ko- 
łobrzegu. Idąc w klerunku lasu zauwa- 
żyłem parę lecących kruków, przy czym 
Jeden osobnik trzymał coś w dziobie. 
Ptaki po chwili zniknęły w starym drze- 
wostanie. Spoglądając z ukrycia w kie- 
runku zeszłorocznego gniazda zauwa- 
żyłem zrywające się 2 kruki. Niestety, 
wypatrzyły mnie, ale mimo to nie 
wszczynały alarmu. Były bardzo ostroż- 


wały na skraju dużej kałuży”. Czajki na 
ogół pojawiają się wcześniej nad mo- 
rzem niż w głębi kraju; wszakże wy- 
brzeże Bałtyku jest szlakiem ich węd- 
rówki, wzdłuż którego odlatują jesienią 
na zachód Europy, a wiosną wracają. 
Dodajmy, że wspomniany na początku 
listu skowronek nie był jedynym widzia- 
nym przez Roberta — list kończy się 
wzmianką o 5 skowronkach, które „sie- 
działy w pszenicy ozimej”. 


Zrobiło się nam więc po tym liście 
jakby nieco wiosenniej. Ale nim wiosna 
zawita na dobre,  zyjdzie nam jeszcze 
w tej rubryce nieraz wracać do zimy, a 
nawet jesieni. Teraz to właśnie uczyni- 
my. Pisze Anna Szaniawska z Warsza- 
wy: 
„Któregoś dnia spojrzałam w niebo i 
zobaczyłam dość wysoko unoszące się 
stado srok... Było ich chyba ze 20. Do- 
tąd widziałam je pojedynczo lub najwy- 
żej po trzy. Czy sroki odlatują do ciep- 
łych krajów i czy często latają w takich 
stadach?'' Nie, sroki nie odlatują na zi- 
mę, natomiast regularnie tworzą o tej 
porze roku duże stada noclegowe — 
podobnie jak inne krukowate: gawrony, 
kawki i wrony. Znam dzielnicę, w której 
mieszka nasza korespondentka, znam . 
też przelatujące tamtędy co wieczór 
stada srok w kierunku dokładnie takim, 
jaki podaje w liście Anka. Zapewne 
zdążają do któregoś ze skupisk nadwiś- 


| ne I ciche. Kilka metrów obok starego ...„lańskich zarośli, by tam nocować. Do- 


gniazda na buku ptaki zbudowały już ©: dam, "że w; podobnym kierunku lecą 


nowe na modrzewiu'. Tu na chwilę 
przerywamy relację Roberta, by przy- 
pomnieć, że kruki bardzo łatwo pórzu- 
cają świeży lęg, jeżeli są niepokojone 
przy gnieździe. A więc — uwagal 

„B.ll. — na polach po, zachodniej 
stronie Zieleniewa wraz z kolegą za- 
uważyliśmy 2 czajki. Ptaki latały piku- 
Jąc nisko nad ziemią. Po chwili wylądo- 


wieczorem z. Warszawy wrony siwe, 
więc chyba I one gdzieś nad Wisłą ma- 
ją swoje noclegowisko. A może nasza 
korespondentka, wraz ze swą również 
zainteresowaną ptakami koleżanką, od- 
kryją te ptasle sypialnie? 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


* KUJONY x ; 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Kursanci z wyspy Captiva na zakończe 
nie obozu otrzymują 100-dolarowy talon 
Mogą za niego nabyć akcje dowolnej fir 


my. Najczęściej jednak kupują papiery 


wartościowe koncernu Coca-Cola oraz 
MeDonald (sieć tanich barów z różnymi 
smakołykami). Również przyjaciol proszą 
cy o 25-dolarową pożyczkę (przykład z 


pierwszej lekcji) choć po długiej dyskusji 
jednak otrzyma ją, a ostatecznym argu 

mentem jest ten, iż jest to przecież najlep- 
szy przyjaciel. Nauka nie idzie jednak w ” 


las. 12-letni Adam Lotz mówi: „Jasne, trze. 
ba mu pożyczyć te 25 dolarów. Jednak 
przy zwrocie długu obowiązkowo muszę 


doliczyć odsetki” 
MICHAŁ MALICKI 
Fot. archiwum 


Autorami tego dyptyku portretowego, przedsta 

wiającego oczywiście mnie, są bracia: Bartek (13 lat) 

SŁONIE i Tomek (5 lat) Jodłowscy. Bartka zapisuję do Rzep- 

klubu, Tomka — do sekcji Śmieszka 
ALPINISTAMI Redaguje 
(PAP). Hannibal miał sporą wiedzę o WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

wytrzymałości organizmu słonia. Spośród c z 
ześć 


stworzeń żyjących normalnie na równi- 
nach, są one najlepszymi alpinistami na 
świecie. Naukowcy z zachodnioniemieckie- traszko, która wyszperała dla Was taką 
go Instytutu Maxa Plancka od lat prowadzą oto anegdotkę 

badania nad zdolnościami przystosowania - 
się poszczególnych organizmów z nizin do 
dużych wysokości. Drogą eliminacji wyty- 
powali właśnie słonia jako stworzenie, któ- 
re najlepiej daje sobie w tych warunkach 
radę. 

Wiadomo dziś, że wielkie słonie afrykań- 
skie żyły na stokach największej góry afry- 
kańskiej, Kilimandżaro. Nawet pod szczy- 
tem znajduje się ich kości. Wiadomo i dziś, 
że mniejsze od nich słonie indyjskie bez 
problemu wspinają się w Himalajach na 
wysokość nawet 4,5 tys. m. 


Zapisuję do Rzepklubu Teresę Pie- 


Panie doktorze, jak tylko zaczy- 
nam pracę, zaraz zasypiam. 

— A gdzie pan pracuje? 

— W punkcie skupu zwierząt. 

— (Co pan tam robi? 

— Liczę barany. 


Zapisuję do klubu Dianę Grabow- 
ską | Anię Lisiak, które wyszperały 
zamieszczone niżej żarty rysunkowe. 


Sekcja Właścicieli Kundli NOWE PAPIEROSY! 


Zapisuję do Sekcji kolejną paczkę 
Psiarzy (,„Psiarz*”', to nie przezwisko, to 
komplement). 

Anitę Respondek z pieskami Benem i 
Dianą, chomikiemTiko, świnką morską 
Sandrą i papugami Klementynką i Kle- 
mensem. 

Dawida Rusa z Ne/sonem. 

Asię Jasztold - Howorko z Maksiem. 

Asię Ratajczak z Łobuzem. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Tak oto przeprojektował opakowa- 
nie „Carmenów” Wojtek Bańkowski, 


NR > DJE) 
którego zapisuję do Rzepklubu. 


== 
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FARMA 
na dnie oceanu 


(PAP). Na dnie Oceanu Spokojnego ulo- 
kowana została plantacja spółdzielni hodu- 
jącej małże. Spółdzielnia została założona 
przez pracowników Instytutu Biologii Mo- 
rza z Władywostoku. Podwodna farma mię- 
czaków, od dawna będących potrawą lu- 
dów nadmorskich, ma hektar powierzchni. 
Małże osiągają wielkość spożywczą w cią- 
gu jednego roku. Po tym okresie spółdziel- 
cy zamierzają uzyskać do 50 ton delikate- 
sowego mięsa. Wówczas też otrzymają na- 
lezne im wynagrodzenie od miejscowej fa- 
bryki konserw rybnych, której zgodnie z 
umową dostarczą swoją produkcję. 

Uczeni — spółdzielcy pracują w czasie 
wolnym od zajęć zasadniczych. Nowa pra- 
ca, stwierdzają oni, stymuluje również po- 
stępy w nauce. Praktyczne zalecenia insty- 
tutu udzielane producentom, sprawdzone 
W praktyce, pomogą usprawnić działalność 
także własnej farmy. 


r w 
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— Tato! Poprosiłem fryzjera aby mnie 
osirzygł tak jak ciebie! 


Jednakże doświadczenie wielu lat, które zdobyłem nie w mie- 
ście, lecz na prerii i w puszczy, mówi mi, że tego rodzaju rana 
pochodzi od strzały, a nie od broni palnej. Brzegi otworu były 
przecież poszarpane, właśnie jak przez wydobywanie strzały z 
ciała zająca. Po kuli zostałby idealnie okrągły otworek. A 
— Hal Więc jednak nie uważasz się za nieomylnego! Dol 

rze to o tobie świadczy. Przypuśćmy więc, że się nie mylisz. 
Cóż jednak może mieć wspólnego użycie strzały z Pot 
leśnika? A następnie: jeśli nawet napotkacie w tej puszczy Ee 
cego wędrowca, nic z tego nie wyniknie. Nic mu nie udowod- 
nicie: ani pobicia leśnika, ani podrzucenia złamanej strzały, co 
zresztą nie żadnym przestępstwem. 

Rey Seenięta wydały mi się przekonujące, lecz Karol 

« 


— Może nie znajdę sprawcy 
historię, 


— Dokąd teraz, Karolu? — zagadnąłem, gdy wkroczyliśmy 
w leśny gąszcz. 

— Hm, każdy obrany przez nas kierunek jest równie dobry 
co i zły. Zgubiliśmy ślad tam, nad źródełkiem tryskającym 
spod skały, a późniejsza ulewa zamazała wszystko, co można 
by jeszcze odkryć. Więc chyba zdamy się na los szczęścia i 
ruszymy na północ. j 

Wydobył kompas. 
|" — Tam — powiedział wskazując ręką. 

Poszedł, a |a krok w krok za nim. Po jakiejś pół mili marszu 
drogę przeciął nam strumyk. Na pewno ten sam, nad którym 
już dwukrotnie obozowaliśmy. Jego wody toczyły się na połud- 
nie. / 

— Jeśli każdy kierunek jest dla nas równie dobry — zauwa- 
żyłem — to może lepiej skierować się na południe i iść z bie- 
giem wody. Wtedy jej nam nie zabraknie, a dzień zapowiada 
się gorący. + ę 

Sądziłem, że Karol sprzeciwi się memu projektowi, lecz 
zgodził się. Tak więc zawróciliśmy. Początkowo bez trudu po- 
suwaliśmy się brzegiem rzeczki, lecz wkrótce las począł gęst- 
nieć, zbita ściana zarośli podeszła ku wodzie i nie sposób by- 
ło ją storsować. Musieliśmy nadkładać drogi klucząc między 
drzewami, co nas tak zmęczyło, że siedliśmy pod potężnym 
pniem modrzewia, zabłąkanego wśród świerków i jodeł. To 
jówczas ujrzałem w niewielkiej odległości rudy cień przemy- 

Jący char 


ymi skokami między kępami paproci. 
e i j h 


Spojrzałem na Karola. Szybkim ruchem podniósł strzelbę i 
przyłożył do ramienia. Błysnął płomień, huk ozwał się dalekim 
echem. Rudy cień znikł mi z oczu. Podniosłem się, by pójść 
po spoczywającego wśród mchów /potężnego zająca. Dostał 
prosto w głowę, poniżej ucha. To był mistrzowski strzał. 

— Wiedziałem, Karolu — rzekłem rzucając mu do nóg tro- 
teum — że strzelec z ciebie znakomity, lecz tym razem prze- 
szedłeś sam siebie. ; 

— Strzeliłem dobrze — odparł — ale jednocześnie strzeli- 
łem głupstwo. Paskudny traperski nawyk. Dłoń sama łapie za 
strzelbę, gdy wzrok zauważy zwierzynę. Popełniłem błąd, za 
którą należą mi się baty! 

— Ależ... dlaczego? 

— Tego zająca ktoś spłoszył. Gnał prosto na nas. Należało 


poczekać, aż ukaże się sprawca zajęczej ucieczki. Zapewne. 


człowiek. 

— EJ, czy nie przesadzasz? A może niedźwiedź, wilk a bo 
ryś... 

— Albo człowiek, Janie. Mięsożerne polują raczej w nocy. 
A ten szarak tyle nam potrzebny co piąte koło u wozu. Mięsa 
łosia starczy na kilka dni. No, chodźmy. 


OD DZIŚ ZACZYNAM 
Z MOIMI SYNAMI 


NOWE ŻYCIE! 


[) 


DZIWNE... BYŁEM 
PRZEKONANY, ŻE TO 
ZGUBILIŚCIE... 


WOBEC TEGO SZKRYFIE, 
NIECH PAN JĄ WEŹMIE NĄ 
PRZECHOWANIE. NA PEWNO 
KTOŚ SIĘ PO NIĄ ZGŁOSI, 


="TO JAKIEŚ 
NIE POROZUMIENIE; 
PIERWSZY RAZ MI 
DZĘ JĄ NĄ OCZY. 


NO; N SZCIE WAG DOGONIEGM/ 
ZGUBILIŚCIE PO DRODZE TORBĘ 
PODNIOGŁEM, DO TO JESZCZE 
CAŁKIEM DOBRA RZECZ. - 4 


Po PEWNYM CZASIE... D 


OJACZKT 
EBENNSZA 


TORBA POZNAJĘ 
PO INICJAEACH? 
BYFA PEENA ZŁOTA 
KIEDY Mi JĄ ZRABO- 
WANO--. 


ROZUMIEĆ... 
BENNETOWIE! 


BLNIU SLib 


W NOWEJ FUNDLANDII 


WIESŁAW WERNIC - 25 
— To nie wyruszysz z nami? — zmartwił się Karol. 
— Nie widzę potrzeby. Na cóż przydałoby się wam towarzy- 
stwo człowieka objuczonego, podobnie jak wy, zapasami żyw- 
s ności i dodatkowo dźwigającego skórę losia, której przecież 
| nie porzucę. Nie mógłbym ani czołgać się, ani podchodzić. Co 
wam po takim towarzyszu? Natomiast siedząc tutaj mogę ob- 
serwować okolicę, no i odciążyć was od dźwigania zbyteczne- 
go ładunku. 
— Masz rację, Frank — zgodziłem się. 


| 
| 
| Wizja pozbycia się ciężkich tobołów bardzo mi się spodoba- 
| ta. 

| 


NIE UJDZIECIE 

MI OPRYSZKI 

Z KRADZIONYM 
ZŁOTEM. 


Karol również przytaknął; ale raczej smętnie. Widać uznał 
wędrówki. 


i 


Po dE 


Tak więc sprawa została rozstrzygnięta. Dokąd jednak po- 
winniśmy się skierować? 

Bennet musiał myśleć o tym samym, bo odezwał się tonem 
nagany: 

— Chyba idziecie szukać, jak to się określa, wiatru w polu. 

— A jednak znaleźliśmy ślady — sprzeciwił się Karol. 

— Gdzie? 

— U źródeł rzeczki, która tędy przepływa, tam gdzie wznosi 
się stroma iglica. Ktoś tam, i to niezbyt dawno, palił ognisko, 
a w dodatku odcisnął ślad buta. A na szczycie iglicy znaleźliś- 
my, a raczej znalazł doktor, kościaną świstawkę. Pokaż ją, Ja- 
nie. Ą 

Bennet uważnie obejrzał znalezisko. 

— Ciekawe — mruknął. — To chyba dzieło jakiegoś trape- 
ra, bo chociaż takie świstawki wyrabiali Indianie, nic mi nie 
wiadomo, aby na Nową Fundlandię ostatnio powrócili. 

— Faktem jest jednak — stwierdził Karol — że poza naszą 
trójką ktoś jeszcze kręci się po okolicy. 

— Ba, ale kto? Tego nie sposób odgadnąć — zauważył 
Bennet. Mówiłeś, że pobito waszego leśnika. Myślałem o tym 
w nocy i doszedłem do wniosku, że ten leśnik musiał z kimś 
koty drzeć. Na przykład z jakimś rolnikiem z pobliskiej wsi I 
ten rolnik się na nim odegrał. Dlatego uważam, że sprawcy 
napadu należy szukać we wsi, nie w lesie. A ten wędrowiec, 
którego ślady odkryliście i którego ja dostrzegłem w nocy, nie 
ma z tym nic wspólnego, moim zdaniem. Dlatego proponuję: 
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PO POŁUDNIU  Mądralówna 
zwraca się do matki: 

— Mamo, czy mogę dostać sto 
złotych na kino? 

— Sama nie pójdziesz! — ka- 
tegorycznie stwierdza pani Mąd- 
ralowa. 

— To daj mi dwieście złotych, 
wezmę również ciebie...! 


zaniechajcie żmudnych poszukiwań i posiedźcie tu ze mną 
choć tydzień. 

Karol przecząco pokręcił głową. 

— A co powiesz o złamanej strzale? — zapytał. * 

— To żart. Ktoś, kto zna indiańskie zwyczaje i wie, że wy 
również je znacie, zażartował sobie. 

— I to właśnie najbardziej mnie zdziwiło, gdy tę strzałę 
anelęztom: Wiadomo przecież, że od dziesiątków lat Indian tu 
nie ma, więc skąd podrzucającemu strzałę taki - 
szedł do głowy? k Ż wo ŻĘ” 

— Ech, doktorze! Czyż nie mieszkają tu bi |- 
dy lub Stanów? HB: RORENAZ OE 

— No tak — przyznałem Bennetowi rację. 

— A łódź? — odezwał się Karol tonem pytania. — Łódź, o 
której ci wspomniałem? z 

— Głupstwo! Jakiś myśliwy popolował sobie, a później po 
prostu odpłynął. E Ń 

— Może i polował — zgodził się mój przyjaciel — lecz uży- 
wając łuku. Czy to nie dziwne? 

— Rozumiem. To ta skórka zajęcza. Czy jesteś całkowicie 
pewien, że nie postrzeliła jej kula? 

Karol roześmiał się. c 

— Ale z ciebie uparty człowiek, Frank! Pytasz, czy jestem 
pewien. Odpowiadam: każdy człowiek może się mylić. Nie- 
omylni na tym świecie nie istnieją, więc mogę się mylić i ja. 

Dokończenie na str. 7 


